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Z tn a rlg w  Rrakow skiem  Stowarzyszęniu św. Z y ty .ir f ostałniein półroczni,

Felic ja  Da-ńpzuk, la t 43, zmarła 17-g'o lipca 1933 r.
Jul ja  Sikora, la l 47, zmarła 20-g'o lipca 1933 r.
Katarzyna Mądrala,, zmarła 26-go lipca 1933 r.
Józefa Ickniowska? la t 60, zmarła 31-go sierpnia 1933 r.

Z o fja  S o fion  la t 5g*. 'zmarkaj3-^o września 1933 r.
An iela Czerwonka, lat 29, zmarła |0 -g (B vv lzSn i» 1933 r. - j

W  ciągu całego roku umarło w  Stowarzyszeniu 18 członkiń.

W ieczne odpoczywanie, racz im daćEsąnie, a światłość wiekuista niechaj 
im  świeci. — Niech odpoczywają w pokoju. Amen. (300 dni ócfpustu).

Komunikaty
(dla Krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty).

LISTO PA D : 2-go: Dzień Zaduszny — o godzinie 5-tej rano w  kośw Se świętej
Barbary Uroczyste nabożeństwo żałobne za zmarłe .Członkinie* w  Stowa­
rzyszeniu św. Zyty.
W  dniu 3-go: w  koścjelerjśw. Barbary — Całodzienna adoracja Przeuajśw. 

Sakramentu.
W  dniu 4-go: O godzinie 6-tej nabożeństwo żalobhe za zmarłych Ojców 

i Braci Jezuit.aw, którzy ̂ "pracowali przy kościele św.] Barbary.
W  dniu 5-go: O godzinie|4-tej popołudniu zmiąiffa tajemnic Apost. Modlitwy.
W dniu 10-go: O godzinie 6-tej wieczorem :, początek Nowenny , do św iętego 

Stanisława Kostki.
W  dniu 11-go: O godzinibyS1/ * rano Nabożeństwo Sodalicyjne Dziewcząt.
W  dniu 19-go: Uroczystość św. Stanisława Kostki. O godzinie 6-tegc rano 

początek 40-to godzinnego Nabożeństwa w  kościele św Barbary.
W  dniu 22-go: 'Sw. .ęecylji. O godzinie 6-tej uroczysta Msza święta na 

intencje śpiewaczek.

G RUDZIEŃ : 1-go: W  kościele św. Bąrbary — Całodzienna adoracja Przenajśw.
Sakramentu.
W  dniu 3-go: N iedziela Usza Adwentu; o godz. 6-tej Roraty, które o tej 

godzin ie 'codzienn ie przez cały Adwent będą odprawianó*
O godzinie 4-tej popołudniu zmiana tajemnic Apostolstwa Modlitwy.

W  dniu 4-go: UroczystośĄisw. Barbary. — Całodzienna adoracja Przenajśw.
Sakramentu.

W  dniu 8-go: Uroczystośćyl.Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marji Panny. 
O godzinie 3%-j rano nabożeństwo Sodalicyjne D z ie w e ^ - A

W  dniach 20, 22, 23-go: Suehe-diii — post ścisły bez-AYuęsa.
W  dniu 24-go, Wjjgjl.ia do Bożego Narodzenia. —  Postu niema.
W  dniu 25-go: Uroczystość Bożego Narodzenia. — O godz.. 6 rano Pasterka.
W  dniu 31-go O gdzinie 51? rano: Kwartalne nabożeństwo Stowarzyszenia 

św. Zyty, połączone z odpustem zupełnym dla członkińStowarzyszen ia.
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GŁOS DZIEWCZĄT POLSKICH
DWUMIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM STOW. ŚW. ZYTY.

Dlaczego jeszcze wielu się nie modli?
niniejszym artykuliku przypatrzym y się g ru p ie  ludzi, którzy się 
nie, niotllą^ którzy poprCjftu bojkotu ją  ■modlitwą. —i-^d z ioa  
w jaklęmś .towarzystwie przy podwieczorku mówiono o modlitwie! 

przy takich okazjach bardzo rzadko porusza kię m w aw ylręfig ijnjd 1) 
Jedna z pań dość pewna siebie, mt.eila zdanie: „W iecie państwo, z chwilą, 
k iedy mi umarła cSrka:, jedynaczka, i ®  więszę w Boga, niej. chodzę do 
kościoła i nie modlę »ię ! Tak! -Ciel tego czas-u strajkuję11. —  Może nie tak 
oStrpWUo w pMjfibny sposób wiole matek łtojoówpl&^jpdzywm.

„Od czasu, kiedy straciłam męża —  mówi smutna wdowa —  zachciała 
się moja wiara i nie modlę się“ .

„Tyh  musimy .ponosić ofiar —  mówi druga —  zawsze Się modliłam* 
siB/jg mnie nie wysłuchał i przgstałam Się. modlić11. . .

K ®  po wakacjach dlu®2®g% powrotni do domu ja za^raiiic#, musiał 
telefonować w pewnej sprawie. Bierze skiohawirę, centrala me odpowiada. 
.Myśli’SóbiS, zaczekam chwilę, bo przypomniał solne, przysłowie: „fc.i&rpliwość 
■łodzi fRaąffienie'1. —  Czeka. — .Nic! —  Nareszcie łączy sfę' centrala i słyszy 
odpowiedź: „'Proszę .pana, pan nie uiścił -ejplaty za miesięczny abonament, 
więc wyłączono, aparat pański11. —  Wyłączyli. —  Roz-umium! Jeśli nie-plącę, 
centrala inię.Clyylącza! —  Ale,, czy wolno tumu1 tok postępować z Bojgie-ro? 
„Modliłem się, prosiłem o coś Bóg^.ihfe Otrzymałem, to do widzenia! 
Wyłączam siebie, zrywam ląoznoąę!11- • • Czy to słuszne i roztropne j&st 
takie postępowanie?

A  jednak dużo ludzi tak 'postępu je. Ach, c(m,t-u, za fa łszyw y krok! 
Moznaę dużo złożyć na karb boleści, zawodu, oięzitióh przeżyć", ale jednego 
trudno pojąć, że kiedy powiSglS I ^  mężnie stawiać azolo czyhającym na 
na’Ś niĆbBSpittczeńsłwoni, k iedy najbardziej potrzeba modlitwy, wtenczas ją 
odrzucamy.

Mówi nam jśiilre podanie greckie, że "gdy AnteuSz. syn ziemi, podczas 
'zmagania Śię z wielkim silaofcetn Herkulesem., czuł się zmetfżonymiiito zawsze 
dójykał się swojej matki'1 ziemi, która mu dodawała sil. A le  to tyjko taka 
sobie bajka. L jp ff t o f lo  ozem mówim y dzisiaj, już nie jest bajką, ale 
SzczofąpjSprawdą. Tle razy: szukamy oparcia w  Bogu, tyle razy zwycięska 
siłaArspiera naszą słabą duszę.

A leż  proszę. —  skarży się któraś z was —  ile  •;razy.profiilam  Rega, 
błagałam o coś, a jjidnak mnie nife wysłuchał! A  przecież Pan Jezus: obiecał: 
„O cokolwiek będziecie prosili O jca w  .Imię Moje, da wa«nK. — „T y le  ra«v 
modlę ^ ę  o lcoś, a nigdy tego nie otrzymuję11.
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Tak jest: rwie zawsze otrzymujemy to, o ob' prosimy. - ■
W ytłu m aczę  ci,-- d laczego. SKw ażaj! — • Id z io  oj c i e c z e  ;gwem m ałem  

dzieckiem , d roga  p row adzi przez, E ieu ffgB B B  „Tatusiu , bo ję  się! P od a j mi 
rękę11??—  Naturaln i^, -ojciec poda dziecku  rękę, b 9  je  kocka. — Effiat-usiu, 
zm ęczyłem  sicg w eź mię na ręce !11 Zroluj to ojc ieo, bo kojjha swe dziecię, 
ą,,Tatusiu, jestem  g ło d u j  w y jm ij chleb z p leca ka !11 Usłucha ofeiee,. bo. kookjti 
swe dzieok-Oł —  0 1  o dziecko zobaczy ły  w  gąszczu  piękne, czerw cj® , lecz 
tru jące ja g o d y  i m ów i: „Tatusiu , di$8 mi jagó.Sj obciąłbym  je  spróbow ać11, 
ffizy  spełn i o jc fsc  figą prośbę? —  N ie ! WłaSTiie . d la to go S  że k|ąha sw oje  
dziecko. W ię c  dżięś&iak zajozyna grym asić, je s t n iezadow o lon y  Gzy go 
ojcioc- w ysłucha? N ie , w łaśnie d la tego, że go  k o c h a !. . .

Czy mam tłumaczyć dalej,, dlaczego nie otrzymujemy wszystkiego,
0 co Boga prosimy w  swoich modlitwach i dzieję się Mo tak, jafełsgbie 
ułożymy; naszemi ęgraniczonemi innysdami-, akjjijak, 'jtuk tego ohcejTOpat-rziióść' 
Boża^łktóra cziJSffl nad całym światom.

gżJS i<o-zważywszy* to wszystko, mogłabyś powiedzieć: N ią^^cłreK iB J  
bo to i tak na nic się nie przyda.

Czy rzeczywiście modlitwa na nic się nic p rżjda?
Otó$; patrz! Rybak rzuca s ie ć . . .  nic: nie złowi, te zy  stąd wynika, 

że przestanie zarzucać sieci —  i tak przecie na nic żxl’a£ się jogo itrud.
1 'raeu jtn r i j ip S z j iW  w  jakimś oehi, bjfr mieć namacalną korzyść. P o lityk , 
kupiec, r&bdtnik, w osk ow y , nauczyciel—  w jfphowawca. . .  wsjzyscy chcieliby 
widzieć oWoęe swgjej pracy. Jośli oczekiwania zawiodą, czy  zniechęcamy 
się"? z tego !“

Biorąc po ludzku, w ptosim kaeli światowyeK| j.eśt to zrozumiało. A le  
blędnić pojmuje istoteS m odlitwy ten, kto chciałby wnioskować o j<ij- 
wartości z zcwiiętrznycAu namacalnych skutków.

TltNioma mniej meuzasadniGnej skargi nad te:',-. Daremnie się modlę! 
Modlimy się z obowiązku, a nie z '.-pobudek ma-terjalnyeh, z wyrachowania.; 
Modlimy się, bo nasza dusza palna jast dziękczynienia dla swe-go Stwórcy 
Modlimy-;5ię, bo rozmowa ćtuszjjgz Bogiem jest nietylko naszym obowiązkiem 
głównym, ale najzaszczytniejszym przywilejom.

„Wiam, wiem! ^Sle proszę mnie wysłuchać! Mój mąż leżał ohoryy 
gffrącą modlitwą, chciałam wzruszyć niebo: —  Pani o Boże, tylko nie teraz! 
.■Niech josfzc.zo nie u m iera ... a jednak umarł!11 —  skarżyła się raz przed 
kapłanem pewna wSowa.

„Daleko od Bciga 5-na manowce poszedł mój-dorhslyi.s-yli.fflie ]SPzgst»ję 
wylewać z,a nim }ez:; podczas modlitwjS 1’auriĄ wróć mi mojego zbłakaBMo 
syna, wróć gomątiie i. Sobie!... A]®tlusz.ą chłopca jest zatwardziała!-,11,—  T8 
słowa mówiła znów pewna matka.

W iem y, że te i  tym podobne wypadki są powtfżnemi tragedjami 
życia! A  jednak nie mówmy, ach nie mówmy:- „darenmi^ śię m odlim S1. 
Wierzmy/h bądźmy przekopani,>'je  żadnfet welk-liMeiiie,- wysłane do Bq3a 
nie zostanie bez odpowiedzi. M oż^  odpowiedź nie będzie taka, jak  ś o b fl 
życzi liśmy, ale i w figKzas napewno lepsza je.pt od tej, którą sebim wy- 
myśleliśmy swoim ciasnym rozumom.



GLOS D Z IE W C ZĄT POLSKICH 83

Żeby mąż K J żM  wap&jinianej w dow y nic umarł-?' Przecież i tsik 
kiedyś musiałby umrzeć! A  jeśli teraz umarł —  Panie, T y  w iesi, rlilaezcgb 
wlaiśpie terafe umarł! —  Syn marnotrawny nie, wrócił, a więc, czy nadarmglj 
modliła się matka? N ie! —  W  }ą%i1 sposób Bóg wysłuchtfjfe modlitwy, trudno 
zgadnąć. Módlmy sje, tylko, módlmy, a uapewno będzie Skutek. K iedy? 
Z d ła w m y  to Panu Bftgu. —  SłySzćliśmy, że; kiedy* otworzono staro egijffięife 
grobowce, znaleziono w  nich ziarnka pszenicy. które tani'!leżały od czterech 
tysięcy lat Posiano je. a ziarnka z przed 4 tysięcy lat wykiełkowały 
i wzrosły! —  Nasze gorące modlitwy, rfrfsze łzy, nasze nieustanne błagania 
również wydadzą plon.

W  czwartym udeku po Chrystusie żyła święta Monika i 'syn je j 
Augustyn, człowiek zdolny, alę prowadzący pogańskie życielB faH na matka 
drżała, widząc jego  ziemskie zachcianki i hulaszcze życie. Młodra Augustyn 
nie w ierzył, miał złych przyjaciół, prowadził rozwiązłe życie. —  Czy mozo 
więdej boleści pobożne nnvciog^^|kic serce przecierpieć? — d^BiUińnała go 
iw . Monika, alei nic nie poma^ało.fe^pziła —  bez skutku. Płakała!, modliła 
się;—  wszyśti|o’ daremnio. Inna matka zrezw iKwala-ll^  ze wszystkich nadziei, 
aleSjsw. Monika, nieustannie, dniom i nocą, m iesiącam i latami modliła się 
za .mamotrawnegg syna. —  Tak upłynęło 16 lat!' Ziarnko wytóiobcowało, 
Augustyn nawrócił się, dał się ochrzcić i został wielkim Świętym HBScioła: 
świętym Augustynem.

lóS,®] nie strajknjrujjB Nie. zniechęcajmy się! T .nie mówHtj}, że się 
daremmaymodlimy.

Tak oto zrobiliśmy przegląd** dwu grup łudzi, którzy się nie modlą: 
jedni dlatego, „bo nie mają czasu“ , drudży^którzy s% uspraw iedliw iają, że 
„i tak daremną, jo s t ich — JŃie masz* czasu? —  Musi się znaleźć!?
Tm większy mamy nawał zajęć, tembardziej powinniśmy szukfw^/nyolnej 
chwili ha, ranną i wieczorną modlitwę, którą moglibyśnS^ tpoświęoić Panu 
Bogu .i sw!5j«j nieśmiertelftej difSjzy. —  Modlisz się 'd a r b it i lH -S r a i  ciemuiej- 
sze cbmury zawisną nad tobą,- itorn usilniej powduuaśy szukać w  modlitwie 
prawict-^Bożej, która cię podtrzyma.

Jest. jeszcze trzecia, gl-upa ludzi, poważne i religijne jednostki, k tóre1 
słusznie się skarżą: Cliciałbym |§ję modlić, ale —  nie mogę! Pragnąłbym 
uwielbjććftBoga, ale t ó ją ć  ooc1sdbnnyc|h tfesk przeszkadza, mi w  modlitwie. 
Chciałbym na skrzydłach modlitwy wznieść się 'k u f f i M  ii o niczśnymie 
m yś le ć •• nie wiedzieć, tylko o Nim, ale co chwila .spostrzegani, że-.-zmysły 
ciągną umie z powrotem na ziemię! Chciałbym najpfpifldjkfakffi s.łowałn,jjjdać 
wyrazitswobn uczuoiom dla Boga, ale nic potrafię afę wysłowić. —  Piftgnę 
się modlić, ale.'nie m ogę !...

skarżą, się- cza,sami ^bawet najszlachetniejsi ludzie, i cóż iifr 
na to powiedzieć?

Tyob chcaelitojsffij; pdjsieszyć słowy św. Augustyna: « Jeśli ''c.aujemy» 
ból z tego powodu. że nie możemy dobrze się modlić, to już je s t .modlitwą".

P r H to c S m y R n  ta fóe  powną małą, przypowieść: niech wiedzą, że 
w  onzaoh Boga >miłą jest mfttylko ipięknemi słowy wypowiedziana, ale 
wogółe każda, modlitwa —  niech to będą, i najbardziej naiwne słowa, ńie- 
z^rabfiegzdśffliia, nieśmiała myśl. uczynek, sposób życia, —  aj& li-ifecJi tylko
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wypływa z głębi stirea, starajmy się jak najbardziej, ile tylko pówafimy, 
wielbić Pana Boga.

A teraz przypowieść, którą zakończymy nasz artykulik. —  Żył sobiftj 
znany pajac cyikow^;, który swojomi sztuczkami i rozmaitemi dowcipami 
rozśmięS-za! widzów, ale po skończonych występach biednySpajać, kiedy już 
żniył z t e y  farbkę, chował g|fcwę w  dlonjfeji pogrążał się w  smutnych 
rozmyślaniach. „Jak bgz 1,rzeźnie pusto i jałowe życie jest takie, jak 
m oje !...“ Taka Wyrywała się skarga z jego  ust...

Pńwnego dnia zerwał się: —  „N ie! —  Dłużej już nie wytrzyińaiti!*
I  w iecie, eo zrobił? Zapukał do furty jednego z klasztorów, prosząc

0 p rzy jęc ie  go do zakonu!
Przyjęto go . ..

, Ąijęzmicn-inPjraclość napełniła jsg.O dusze. Terłij jpż spokojnie będzie 
mógł iptówięe.ić się Bogu! Będzifei|ig8wuó.gl dlugfe modlić! —  I  rzeczywiście. 
Każdego dnia wczesnymi ra-nkieni; przed obiadem, po obiedzie, wieczór, 
klęczał przód Ołtarzem, wśród wielu modlących się braci i Spadał Się razem 
«  mńni modlić. A le  jego duszę, prędko opanowało znurzeni*k biedny pajac, 
nieuk, niĄ znal łaciny i ani jedufego siłowa nie rozumiał z modlitw, i chociaż 
tak bardzotjpragnął, jednak nie umiał Czcić-•(S.pga razem ze swymi towa­
rzyszami . . .

Dł-uSfl.Się mączył i trapił biedny pajac, aż nakoniee w  swej prossefcie 
jrowziął d z i w i f y . ' . . W  cichą noc, k iedy cały klasztor był pogrążony 
we śtrie, wyciągnął ̂ pokryjomu sw ój błazeński strój,, w łożył r\ą siebib i cicha­
czem wszedł do nnsteaoi koScigła. W ieczna lampa rzucafcflLjtSgemnieze plaski 
po ścianach i ławkach, a b ra t-pa jac  stanął przed -figurą Matki Boskiej
1 zaczął p o k r z y w ą ®  w ije  agrabiTe skoki i sztuczki kuglarskie, tak pięknie 
i z takimi) przejęciem, jak dawniej.

o-j?owtrwzalo się to przez wiole no c y . . .  boK pajac - braciszek tył k fi 
tak się umiał modl i ć . . .

,Albj raz ktoś podpatrzył 3go i zaczęto szeptać-w klasztorze, że l f i f iH  
zakonnik zwarjował. garntoresoawł się tą sprawą przełożony klasztoru 
i pewnej nocy ukrył się w kościele.

jjRCzcka . ..  czeka . . .'aż w łoszek  otworzyły,się cichutko d^zijh kościoła 
i wszedł w ubraniu cwrkowem jaowy braciszek. Ukłonił się pH «d  figurą 
Matki Boskiej i zaczął swoje sztuczki. Przełożony osłupiał przez chwilę, 
potem chciał się zerwać, żeby usunąć war jata  ze świętęgSJ <miejtca.. . Już 
ruszył się z miejsca, k ie d y . . .  kiffdy zobaczył, jak powoli, cicho poruszyła, 
siftj figura Matki Boskiej i ręka Najśw. Marji Panny delikatnie otarła pot 
z czoła pajaca.

Przehrżóny czekał o ich o, bo zrozumiał, że w  obliczu Boga,- modlitwą 
jest każde naą^p słdwo, każdaAiasza myśl. wsM iki uczynek, płynąSSy z naszej 
najlepszej woli na chwalę Bożą .. .

^ S io s try  drogie! Móldmy się!
M ćdję ie  Się w y w a s z y m  stanie — • bo m od litw a jest w ie lk im  skarbem 

złożonym  w  waszem  ręku i sórou. Mim,o c iężk iej i m ozolnej p racy, nie 
pdtra.fija a • z łożyć  k ap ita łów  i sum. żebyście tn og ły  budować kośoi-oły —  
p rzytu łk i dla. b iednych  — mie mg£ecie naw et z w asze j skrom nej pensji dawać
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znaczniejszych ialmnaaBałe. aJay.moz&cie się jiioflLić i modlitwami ajfgjfetftą-o 
sffi-ea spraszaj miłosierdzie Boże, pomyślność dla Kościolai i OjGzyzny naszej, 
możecie apostołować, wypraszając nawrócenie grzeszników i po^aiif.możecie, 
c% ć niń maóie sposobności być w  szpitalach przy konająofcłS modlić się 
za końającomi ji dląąuicli w-vpra£;zać .naw.róc nie itómierę szczęśliwą. Módlmy 
się! bo wicie rżęęzy dzieje się jodynie wskutek naszych modlitw, ją wiele 
spraw utknęło i poSzlo na marita,1 żeśmy się nie modlili!.

AcLi, jakże mylą sie ci, k tórzy sądzą, żo mogą dużo zdziałać żapom-oćsb 
rąk. nitg 1 języka, a bez ducha modlitwy.

S rn ięci i ^ ło g o s ła r o ie n i  ^Foro. S e z u s o ro e g o .
Wspólna uroczystość Wszystkich Świętych zakonu .Towarzystwa Jezusowego 

obel.itdzi sic dnia (>-go listopada.

ysz-hiyiiedawRó lirOSź.rtra, wydana \v)lj-aKowi9, wykazującą wszystkich 
i f l  świętych łufnohizówanfć.h i bea.tyfikowanj?8h, żyjących niegdyś i do 
świSoagi doSżlych wyzakonie Towarzystwa JekuSn'W^^rsB.?dSz'uiłka ta prze­
znaczona jest głównie dla członków, żyjących obecnie i W latach następnych, 
dla pociechy i zachęty do p ^ fóm ego  życia. Liczba bowdem Świętych 
i Błogosławionych w każdymi! zakonie jest naje iększą pociechą i rękojmią, 
że zakon i reguły, jmcl letóremi zakcmi.&y ży ją  są pewitij 'drogą &o świętości, 
klJórą idąc zakoljniay i zakonnice, dojdą pewnie do zbawienia i szczęścia 
w liiabic.

jsąlia jest różnica między Świętymi i Błogosławionymi?
Wszyścy Oni osiągnęli swój stopień chwały w  n g f t e j i  w niebie 

nie E n  już więcej nie przybędzie, ale na ziemi wi(§vościelo jest ta różnica, 
żo ŚwiĄci karionifenwani czczeni są w  całym kościele, rin ich azdśje można 
już hiidowHrć świątynie i ołtarze, gdy tymczasem Błogosławieni są czczeni 
tylko w rodzinie Swej zakónhój i w miejscach, ziKtóry-ch ])ochotłzih i gdzie 
za życia, pracowali, —  ku ich ozoi nie ‘buduje się jeszc.ze kościołów7 i ołtarzy7 
bez szczególnego pozwolenia Stolicy -świętej.

Zakon Towarzystwa Jezusowego posiada obecnie. 23 Świętych kano-. 
nizowaiiyeh, a mianowicie: (-podajemy ygli' według- miesięcy7 i dni, w których 
uroczystość obchodzi się).

5-go Ilitego: Święci Paweł Maki, Jan Soan de Go-to, k lerycy,.i brat 
JakófeąOhiSai, umęczeni w7 Nangafiató w  J ap ^ iji 1597 roku —  kanonizowani 
przez Piusa J.X w 1872 roku.

2 7 -g o  Im r ie tm a : św. SPiotr Kanizy, kapłan, P o k « ft [r a ® e io la J  umarł 
chi i a 21. g-.rudtaa 1597 r. we Fryburgu w Szwajearji. Kanonizowany7 w dniu 
81-go maja .1925 r. przez Piusa: X I.

11-gO/rn.aja: Św7. .Franciszek de Hienonim-o, kaplaii —  umarł 11. maja 
1716 roku w- |?eapolu we Włoszech, kanon izow an i 26. maja 1839 roku 
przez Grzegorza XV I.

13-r/o maja: Św. Robert Belarm h^Arcybiskup, Doktor Kośeiohi$ umarł 
17. wiześnia 1621 r. w  Rzym ie, —  kanópizow any 29. ‘^aerwea 1930 roMi 
'przez Piusa X3Ą' i
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lG-yo czemcca: Św. Jan F ranciszek  Rogis , kap łan , umarł 31. -grudnia 
i 6 j ( )  r. w  L a  L o u ys ie  w e F ran oji, - - kanortizow aliy^S t k w ie ta ia  1737 rnku 
przez K lem ensa X II .

21-go czerwcu: Św. A lojJJf Gonzaga, k leryk , n m a r Ś ^ ł fe z f i r w ^  159.1 r. 
w  R zym ie ,i ~  kanon izow any 31. g ru d n ia  1726, pręzez B en edyk ta  X II I .

31-yo Uprą: Św. Ignac.y Loyo la , kapłan, za ło życ ie l Zakonu Tow a- 
TEjgpfcwa Jezusow ego, umarł 1 .̂1 . UjiCS. 1556 r .y —  kanon izow an y /12-go m arca 
1622 ..poku ])rzez G rzegorza  X V .

9-r/o września: Św. P io tr  K la w er , kapłan, umarł 8. t r z e ś n ia  1654 r. 
w  K artag in ie  Am er}'ce ‘  —  kanon izow an y przezmLfeona X I I I .

26-yo września: Św. Jan d S  Brebenf, kapłan, um ęczony 16. m arca 
1649 fok u  w  K a n a d z ie  -

Św. Tzaak jo gu cs , ka jdan . umęcz-ony 18. ])aź(lziern ika  w  ste-nie X . Jorku. 
Św. An ton i Daniel, —  im yjczouy 4. l i p e a r .  w  Kanadzie.
Św. G abriel Lak m an t kapłan, um ęczony 1 7 . 'm arca 1649 w  Kanadzie. 
Św. KarpJ, G iirn ie i, kapłan, um ęczony 7. R u d n ia  1606 v. w  Kanadzie, 
św . K ata lis  Chabanel, kajdan, um ęczony 8. g ru d n ia  tó649, w  Kanadzń  . 
Św. R enart Goupil, brak —  um ęczony 129. w,trześnia 1642 roku w  stanie 

X ow ego  Jorku.

Św. Jan de h&iuk brat. umęAzoiI-y 19. paźcłziefn ika 1646 r. w  stania 
U ow ogo  Jorku. —  Wj-zyfccy kanon izow an i 29. czerw ca  1930 roku przez 
P iusa X I  i uroczystość icli obchodzi się dnia jednego , t.. j. 26. września.

10-yo paźd&ienńk-o.: Św. Franciszek Bojgiasz, kapłan, —  umarł dnia 
30. wrześitją 1572 r. w  Rzym ie: kanonizowany 12. kwietnia 1671 roku 
przez Klemensa X.

30-yo ‘października: Św. A lfon ą .-R odrignez. brat, umarł Sit. paździer­
n ika  -1617 r. na w yśp ię  M ajCN^wSHiŚzpą.n ji, kanon izow an y przez L eo n a  X II I .

13-go listopada: Św. Stanisław  K ostka , k leryk , now icjusz, umarł dnia 
15. sierpnia w  R zym ie  1568 r., kHootiizowa.ny przez B en edykta  X IIT .

UEjS-ć/o listopada: Św. Jan Berchm ans,-k leryk , umkrł lt i sierpnia l'62 l r. 
w  R zym ie, ksnonizmwanyj przez Leona X II I .

3-yo yrudnia: Św. F ran c iszek  K sa w ery , kapłan, um arł 3. dSrudUia 
na wy.spie-Sanoia ftojikanom zowańy przez G rzegorza  X V . 12. I I I .  1621.

B łogosław ionych  ma Zakon T ow a rzys tw a  Jezusowego. 139, z tych 
134 zostało um ęczonych przew ażn ie na ’n*isja»h ••zagranicanycdi, a .5'ciu 
zm arło jatko W yzn aw c# .1.. '

j .N a d to  jóst 30-to, k tórym  K ośc ió ł jirzyzna ł ty tu ł W ie lebnych , a 1'26-u 
Sług Bożyid i; utiódzy W ie lebn ym i jes-tj'21 M ęczenników , a 9-e.iu W yzn aw ców .

M iędzy  Sługam i B ożym i jest. 99 M ęczenników , a S 7  W yzn aw ców . ( : 
w szyscy  W ie leb n i i  S łudzy B oje. u m aili w w ie lk ie j •«wiątoblbg&^ei i czeka ją  
.rozpoczęcia jch  procesu b ea ty fik acy jn ego ; .m ekterych proces jt iż iio zp oczę tó .

Zakon T ow a rzys tw a  Jezusow ego pow sta ł i za tw ierd zon y  zosta ł jffizez 
pap ieża  Pawła. ITL- w  roku K540: istn io je w ię c  lat. Jest. w  pćffiSrnaniu 
do innych §C iryóh zakonów , k tóre is tn ie ją  po 700 i w ię c e j la t zakonem 
m łodym , jednak  z p ow yże j po.damej lic zb y  Św iętych , B łogosław ionych  , W ie ­
lebnych rŚług Boż^on. nie uitępnjhjyJiczbą, św iętych  i na jstarszym  zakonom.



GŁOS D Z IE W C ZĄT POLSKICH 87

Z a d u s z k i.
Ma gran ioacli nieba i  p iek lą  zn a jdu je  się jeszćae jedno m iejsce, do któ- 

y ęg o  dusz® zm arłych podą^sjęjipają, a -tein m iejscem  jsstSss i j ś c w c , o którymi', 
na Dzień  ZafZ»,s2%k/„ parę słów  napisać pragnę.

Co jest •■oMfęim kto idzie clb czyśća, jak ie cierpienia panoszą d-ukM 
w czyścu bąclące, jak m ożem y ratować dusze czyścoW m  to  są pytan ia, .na? 
któće w  wkrót.kości odpow iem y.

Kj rGo jest czyściec?
Czyściec, ja k  m ówi Katechizm , jsst miejscem, w którym przeziln&ioieii 

czas oitżtuyżęśać się nw sM  dusze tych, którzy nie umarli iirprawdzie .30 grze­
chach. ale nie odpokutowali jeszcze w zupełności *ź{i swe grzechy.

Ozyśjmjfe różn i 'się tern od p iekła, że po tęp ień cy  w  p iek le  c ierp ią  m ęki 
na jstraszn iejsze, bez żadn eg®  uw oln ien ia  z ty.ch m ąk, ••gdyż z p iek ła  niema 
w ybaw ien ia , ja k  m ów i P ism o lu f lD la l  dusz zaś czyśoow ych  w cześn ie j, oky 
późn ie j liap ew n o ' otw orzą  sje liram y w ieku istego  nieba. P on iew a ż  dn nieba 
nic niifezySitegó. w n ijsc nie może, w ięc  sp raw iad liw ość Boska dusze skalane 
( f e s ^ e  brudem grzechow ym . skazuje na czyściec, w  k tórym  dusze w ybrane 
m a ją  się obm yć, choćby z na jm n iejsze j skazy grzeohow ej.

„Jak  złoto oczyszczone być musi w  ognki, zanim  za jaśn ie je  w łaśc iw ym  
blaskiem , tak  dusza--,oczyścić śi%ańusi doskonale w  c.zyścu, zanim za ja śn ie ć  
1 laskiem  oliw ah  n ieb ieskiej —  pow iada św. Grzegorz.

Bóg', Św ieci i N a jśw . M arja  Panna kocha i m iłu je dusze' czyścow oĄ bo  
są w  s t^ tie  łaski B ożej i p rzyszło d ziedzice nieba. Jak cierpią chisze 
czyśco we?

Oiarpien ia duSz czyśeow ytdi są straszne. Św ięci Pań scy  tw ierdzą, rOJ 
niem a różn icy  pom iędzy  mękami piekłami czcyśca. TaR.śio. Tomasz z Akwinu. 
-śijŚ Augustyn twierdzi, że pominąwszy czasj fo7iwtnia,, nieińdn:różyiicy miedzy 
mąkami, pieklą i  czyśca. C zy to iri& ok fopn e?

Tensam  .Offljłń d ręazy  w ybran ych  i W fljęp ionyoh  —  pisze św. Augustyn. 
M ęki ( »® c o w e  -są w iększe, n iż najstraszniejsze" m ęk i M ęczenników , pow iada 
innych Q j « ? c  K ościo ła . — • C ierp ien ia  ludzi na -z iem i,R h oćby  n a jok rop n ie j­
sze, są balsam em  w  porównaniu eto na jm n iejsze j m ęk i czissca, pijsże C yry l 
Alsk||ndr\ jski. —  Z iem i ogień w  porównaniu z ogniem  czyśopw ym , pow łada 
św. M agda lena do Paz, jes t rozkosznym  ć%rodem. — ,,iTak okrutn ie cierpią! 
biedne dusze afeysjeowe. Jedno ty lk o , co niesie itlgęyAW ełąrpieniach, tcSfiia- 
dz-ićja dostania aifflpło nieba i cieszen ia się w ieku istą  radością w  niobie.

T o  jednak  na jboleśn iejszem  dla) dusz ozyścow yoh , że nie m ogą n ió ^ g ó la  
od siebie uczyn ić d lń ak/ó(f|nia, ę-ay u lg i w  swyc.h cierpieniach. P od  Mym 
w zg lędem  są ccdkouHdtśęzdcme ma naszą łaske i  tk liw e  i m iłosierne serca 
nasze. My ty lk o ji my ty lko  m ożem y pójść z pom ocą d la e ierp iącyoh  dusz 
czyścow yob . —  A  jak in iże  spoeobemkireożamy pom agać duszom  e zyśo ow ym a  

iP rzedew Szystk iem  ofiarow anięm . czy  wysłuchaniem  Mszy śimętej m ‘in tenęM  
dus^ćtzyśoęaoyGkw^ajlecpszą i  nafpeim iejszą dla dusz czyścmryeh jest ofiara 
M sty  śm etea i—  m ówi Sobór T rydenck i.

Obyśm y o tem dobrze pam iętali!
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in n ym i środkam i w  ratow aniu dusz czyśfew jrah  sjp nasze dobre 
uczynki, jak  modlitwa, po tfi jałmużna, oprzy j iriomnti-e$ Sta Sakramentów  
i ofhtrwcanie, n u .ic li korzyść uzyskanych odpustów.

A b y  jednak  /m odlitwa i inno dołwe uczynk i m ia ły  ntoc rautowania dusz 
^ażyśoowych, musimy sami być kon ieczn ie w  stanic laski, Cizyli śnie jf f i j iS  
grzechu c iężk jS flM n a  Śmiiiaiiiu. Skutecznym  też bardzo na rzecz dusz
crzyścoiwych heroiczny akt miłości, p o le g a ją c y  na tern, że o fia ru jem y na 
korzyść dusz zm arłych M O zjS k ie  nasze dobre uczynk i. —  Oto spbgoby.

Żałobni* suknfe, rzuCafie jk w ip y j  w ieńce ntĄ trum ny ji g roby  niebosz­
czyk ó w  —  nie pfizydfcyfijają w ca le  u lgi d la dusz czyścow ych .

Za k tóre dm&zyczki czyśtĘĘm mamy najbardziej się m odlić?  H a piurw- 
szeni m iejscu  za zm arłych naszych rodziców , krew nych , i za dusze za­
pom niane przezp  cfrugi oh.

Modlące się za dusze czyśeow e, zysku jem y na jw ięce j sami. 1 Insze 
bow iem  eifflpfeiBlI m od lą  Mię. i wstaw iają, za nami do B oga  i tysiąf&m. lask i 
upraszają d la na& 0  du liz-M pbzyścow yo li pam ięta jm y zaw sze, a zw łaszcza 
w  sa m ' !j|D55ictf Zaduszay“ , k tóry  to dzień K ąśe ió ł pośw ięca szczególnej 
pam ięcią  za duszami. Dzień Zaduśm y jest prawdziwem śufiętem umarłychy

• %$: Kazimierz Ęisztytja, T. J.

Obrazki misyjne.
XXII.

t  p o tyka  Ks. fira la ta  T ok arzew sk iego  ży<l na u licy  w  K o w lu  i p y ta : 
C zy  K s. Prałat! będzie da le j k oń czy ł budowę kościo ła  naazogo? — -Nie! 

Czemu? —  Bo iii^u iia in  pifeniędzy..'.—  lAJa ja  mam, p o ży c ie . —  N ie  bmsz Sfę 
p o ży ć zy ć iit—  Jak K .^ P ra ła t, p łac i za nieltoiszidzyki 50 procent, to  za^siebii^ 
w szystko  ..odda. —  Potrzeba  mi s to IP p ię c .y . — ęJa ipĄżyczę. —  K o g o ś  ty  
o k ra d łiiże ln ia ę z  ta le  p ien iędzy?  —  K o g o  tujhflDżńa w  K ow lu  okraść^ na j­
bogatszy  kupiec. m a; tab ie j^k le , żc un p ije  chłodne wocle i p rzyk łada  brzuch 
do łpjpftgfa tak  i^obie .grze jf herbatę! —  B rak grosza na W o łyn iu  claje s ię  
ludziom,- zw łaszcza  fiu w ióskacp, na jbardzie j odczuc*: Mają, w p raw d zie  H o 
fejjtób, aln <) w ie le  trudniej z Okryciem, obuwiem , z budoikąjł m arne, liclm  
lepianki pyidać c iąg le  zw łaszcza u gę&dników w o jsk ow ych  i ko łon is tók  
polskich, k tó rzy  tu p jK jayędrow ali d la w iększego  k aw a łk a  ziem i z zdoJio&nieb 

‘stroii, Po lsk i. S todó ł p raw ie m e m ają i 'w  stog-aćh zboże stoi, m łócą na 
podwórzu , a zboże trzym a ją  po strychach, w  domu, w  m i^zkaniu.PID lileha 
tego  roku n ie  braknie, bo piękne zb io r jt Patrzy łem , w ędru jąc  jesion ią  w e  
wrześniu i paźd zieą iik ii, po oałym  W ołyn iu ' kia p iękne zb io ry  rcęgoroczue.

^ jM o że  m ^m w ierzyo io  —  fizy te ln io zk l —  jak ą  k o le jk ą  jech&łeiii|. tak ie j 
d ru gie j niiłinS w  Polsca. T o r  k o le jo w y  jóst, w agon  jest, ale zam iast iftajjżyny, 

•to kon isko mąćlre za-przągnięte, a zam iast maszyuisfcy, w oźn ioa  bateM  po­
pędza to byd le , które u m ie ję tn ie -b iegn ie  środkiem  toru pó progach  k o le ­
jow ych . W o z i ten jeden  w agon  k o le jo w y  clrzcwo. ziem niaki, burak' . .  

ludzi.
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I 3ik& toż przewiózł nifjjnową placówkę. Daleko od linji kolejowej, 
daleko od kultury;! śwIatAzabitjajleskaim. Sjtfj tu trzy iwyslowioweMniejsco- 
wośpi: Ewiniinhy, Kouiuohy, Łokaozc. iliejSeowa ludność tak się o nich 
wyraża: „Gil Swii.iueli do Koniu cli, Bp Koniuch do ŁoKacz, od Łokacz kudy 
Kejgj; (gdzie plićfesz to patrz, jodżjf!— .Misjonarz, tułacz wołyński, nietylko 
miastek ..ale i wioski zapadłe zrosi potem pracy aBStofckieii kędy tylko lud 
polski —• katolicki ma kościółek lub kaplicę. Słucha nieraz nauk misyjnych 
bardzo licznie i lud prawosławny, chwali je, alę swoje dalej myśli i błędu 
się tiayńia, PodobnUaj jaic ten żydek, którego ksiądz przygotowywał ćlo 
Chrztu św. i uczył' go o cudach Pana Jezusa. Proszę księdza —  mówi —  
że Pan Jezus chodził po morzu, to jak w ,to wiórze, ale żeby ono było

PjjSw ięceiiie  k rzyża n dsygr^ jo  na W ołyn iu .

głębokie, to ja w to nic wierzfS że Pan Jezus nakarmił 5 bocbcnk;uni 
cztery tysiące ludzi® to ja w to wierzę, ale żela sięJĵ mi riaijedl, to ja w to 
nie wierzę.; że Pąn Jezus wskrzesi! Łazarza, to ja wierzę, ale żeby 011 byl 
zdrów, to jjćfbii! wienzę.

e Tam. gdzie lud .prawosławny jest. rozpolitykowany, pnzesiąkiiięt.y 
nienawiśem Śo w A^tk iegoJ jS  polskie —  katolickie, tam niema pi-zj^ę-pu 
laska Boż^S tam nawet unikają, nie pokażą się w czaBe misji. Nieraz popi 
prawosławni zakazują surowo udziału w misjj^ohydzają w plugawy, sposób 
fljca śuśjjeKościol katolicki, a. ćiitmmydlud w to wichrzy, choć w ozem innym’’ 
poslnuliu l>op® nic daje, gardzi nimi, corkw ic pustką świoeą w n^jziclc. 
Dawaliśmy misje w maleńkiej^ parafji. Kościół i klasztor łdedysfliiaszych 
pje.ów. potem oddany Bazyljauom. W roku 1839 zagrabili wszystko mnisi
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•prawosławiu; f i e d j  f^ztjj&oeą w darli y g  do kośśioła, Baifyljan ieftrzucili Się 
k rzyżem  przód ‘ N a jśw . SkkfemeiiTem  i wOlali:IŚ*Panio J fzu , nic pozw ól się 
wjrrzne.ió! .ŁeoaChTjęslus Pan m ilozał, tak ja k  w-pżafcio męki, g d y  On deptano 
i k ia jfżow airo . Bazyljanopy w trącono do ] f f i f a i . i i rafl&il«b, ks®t>wano,raiagich 
dSłjlp ługa z a p r z ę g a n o . . .  Pan oszy li się mnisi praw osław n i w  ęf^cdi rnurach 
i kościele do h 'B iy .  Kjisftfiół i k lasztor zburzony byl r f p a ®  wałki. Obecnie 
rew in d yk ow iw y : znowu d la kato lików . M ury, cboć p rzyk ry te  oboenio daohom. 
jednak  przesiąkn ięte w ilg o c ią ,jp a k , żbi trudno oddychać. Pusto-, smutno^ 
gpoźnie w  t.ycli'>pub>tycli zru jnow anych  murawh. N iiw et niebezpieozn io, bo 
ipao-kok) dzik i, zaw zię ty  lućl prawdSławnyi w apn ow an y przez lnmjęliów w nie­

nawiści do ikościO la , do polskośui. do p ra w d y !

L ę k  ogarn ia ł człowieka. w ieczorem  w  tycli niur&ch. Żal nam była  
Ks. P roboszcza, k tó ry  t ®  ju ż pa-rę lat siedzi w te j w ilg o c i;  go rze j niż na 
pustyni, bo d zik ie  zw iem jt-a są m ilsze w sąsiedztw ie od dzik ich  ludzi! 

3?.P;hTiM/.ia] jeden  z k s ie jy , żg, g d y b y  gó  t.u lańou&hem p rzyw ią za li, toby  
praeg 'rjM  łańcuch i u c iek ł} —  K ła d ł k iB ez łek  w ieczorem  płi p ryczę  z w iązkąś 
słom y i zatęsk-riiKł rzew nie za K rakow em , za domem klasztornym , za m iłym  
ipp.kpjem: ale,.trzeba ,S()ljie w tenczas p'5V ledzieć: Pan ic  d|żu. to ża pokutę, 
g|Rm oje grzećhyĄ  a tw ardsza pokuta, n iż ta, k tórą , jaJW żartowano z jedn ego  
księdza, zadaw ał penitantce: 5 p ac ierzy  do św ięte j p ik i ( !^  \ tó ra  przeszyła 
bbk Pitna Jezusa na krzyżu . —  M oże ta tu łaczka pom oże elroć niejednaS 
duąjfta w yra tow an ie  z błędu n iew iary , citntónaty, z n ęd ży^ d  ach o w e j• 
Czuję nieraz dziwną op iekę BĄzą w  pracy, gra teu dow ne dzia łan ie laski B oże j 
na, ludzi dobrej, w o li, czują, że m odlitwy,;'tylu , ty lu  pobożnych sere za inną-, 
nic idą na marne. Wjcgn, że W y  —  D rogij?  C żytalń icaki — 'serdeczn ie  za mną 
po łą czen ie  do M atueliny B oże j, za to W am  życzę lepszej JłoJi z Newym - 
Rok iem  i B łogos ław ień stw a  B oże j D ziec in y  p rzy  w ig ilijn ym  ta iłabym  stole!

Ks. Sz. Jarosz, T . .T.

Wiadomości katolickie z Polski.
mmĘf dniu 24-go września 1933 r. odbyła sik .na B W Ł ijf ló ra e  -wielka uroczystość 

r/",/r jęy jęraei. K-rółowej .laSwigi, przy udziale -wszystkich Kardynałów, Arcybiskupów 
i Bmkujtów Polskich 1 uczestnictwie około lOO-tysięczifęij ir-zesźy wiernych z calejtj 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Obchód rozpoczął <0(4 calon-ocną ’i»d«:acjąPraeuajśw . Sakramentu, odprawioną: 
w intencji przyspieszenia aktu beatyfikacji Królow ej Jadwigi.. — Początkiem ado­
racji była Mocesja z Brzenajśw. Sakramentem'jpo walach o godzinie1-:7-j»ej w ieczo­
rem w sobotę, 23. -września, w której wBięly udział wiszyslifcie organizacje i sto­
warzyszenia' ze -sztaiidair-aiim, tworząc przepiękny widok. O jgńdziuie 6-itej rano 
w  nłęjjzielę adoracja zakończoną zosfcila blogO^Jawieńst-wem Przenajświętszego 
Sakramentu.

Kutańmwyjny punkt uroczystości stanowiła poutyfikalua suma, odprawiona 
W u ie fe ć lę  prżed .SżiSfJiSnj Wido-k to byt imponujący. Jasna Góya iia?a w  słońcu 
prżjybirama SK M wftmii w barwuoh narodowych, w  rtośród których widniał obraz 
naturalnej w ie K o ś S  wyobrażający K ró low e .lodwigfjj wykonany m zez 0. Augu­
styna Paulina, [powyżej pod ogromnym bałdaehinem zasiadł cały Episkopat polgki
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z Pi'yms'sęfm Hlondem, Jfardytnałem Rakowskim i Metropolitą krakowskim Ks. 
Sapiehą.

Obok delegacje z całej Polski trzymały w  rękach prośby, spisane do S t o łu j  
Świętej w  Rzymie w  -Mastęipiijąeydi słowach:

Ojcze Święty!

My, Polacy, w ierne -dzieci Ojca Chrześcijaństwa i Kościoła Katolickiego, 
zebrani pod. 1sataudarem Akfcji Katolickiej, u p a lim y  do lióg  Waszej Świątobliwirefti 
i prosaiby\gorąśo, byś, Ojcze Św ięty/Pow agę nieomylnego orzeczenia Swego wy- 
'iwie^p raczył aia o łta rzy  Świątobliwą Służebnicę Bożą, a naszą .niegdyś Królową, 
małżonkę K ró la Wladyslawh .lagielly, którego- ona — wraz z całym naifodein 
liw w S iin  — heroiczną ofiarą, ucwSłioną ze swojej w-lasnej osoby, pozyskała dla ' 
Chrystusa, a przykładem znaifeięńitych cnót i żarliwą m odlitw# d-ła Wljffly świętej 
pozyskała i w  niej nłrzynnala.

Już pnaeszło pięć w ieków  cieszy się ona w całej Polsce i L itw ie  opinią 
wyjątkowej Śiwiaicbijwcści.

Slipie pcn ty iikah ią  odpraw ił P rym as K ardynał H lond. Kazan ie podczas 
sumy wyglas.il <Ksj Biskup LSoWsikijte T a o io w a . P o  eun lie  delega/ je poszdżególnyjh  
d iecezyj. składały wobec K firdyn a lów  i wszystkich K ^ fę jy jB isb u p ó w  wypeSipodaiią 
prośbę do Ojca Ś w ię tego  w  spraw ie  beatyfikacji Króloweijjjjjiiadwigi.

N*’ zakończenie Ks. Metropolita Sapieha wygłosił -p.rze.mówieńiie, nawiązując 
do ratigijnyoh .uiSzuć narodu .kałóliokaęigo, oriuzt do głębokiej czci, jaką żywi 
cala Polska względem .nabożnej, pełniej cnót i zasług K ró low ej Jadwigi. Po 
przemówieniu Ke. Metropolity • wszyscy. Księża Biskupi udzielili nieprzeliczonym 
ttiaiTom wiernych, zgronmidronwn kolo -Jasnej Gory blSgoąTawieństwa, poczem 
w iern i odśpiewali ,.Boże coś Polslyę/.

O godz. 7-mej wieczorem w sali Panoramy odbyła się uroczysta 8Hatlet(łja 
ku czci K ró low ej .ladwigi z udziałem wszystkie* Księży -BiŚcuipg.iy, przedstaw icieli 
władz, orga«iizaCyj/Jgioiecaeństwa i de-legmcyj diecezjalnych. Przemawiali profaB 
s-orowie: Oskar Hale^ki i jjąn Sóbrzyński, pbćzem nastąpiły muzyka i śpiewy 
odpowiednie.

Prośba o b ea tty fik a c jjg geś le  — inńenienńitolis-kepatu polskiego i w ier­
nych —  N a j d o s t o j n i e j s z y  Kis. Kardynał Prymas Ojcu świętęąliu, który niewątpliw ie
przjaŁyii się do prośby katolickiego/liarodu Haszego, popartej ijędnoTnyślnetn 
wistawiefnmiclweni Biskupów ipolskioh.

LUDNOŚĆ W  POLSCE W EDŁUG W IZ  N A Ń.

Na 32 miljouy (mieszkańców w Polsce do Wyznania rzymsko - kato lroki^o j 
należy 63.8 jMoceut; R o  grecko-kato lick iego 11.2 prooent; do ewangelickiego 
3.8 pnoSońt; do prawoisfa.wm.ego 10.8 procent; żydowskiego 10.5 prdęefct. Na 

'^oł^sia le wyżnania i sekty, jak: mahometanie, marjawtei, baplysoi i t. p. przypada 
zaledwie 0.1 pi-JOOeSjl -ffiilegó:Zaludnienia, Katolicy rzyjnislciego .obrządku posiadają 
ogdtein 5fe41 pargfij i fiłij. Kościołów i kapłir. Ijćztoiio 51819; parafij wiejskich 
jest 83.5 proeeiut,.' a miejskich 15.5 .propeut. Grecko - katolicy posiadają 1.974 
parafij, glówmra w województwach południowych i 3.151 ąełkw i -i kifpli". Większość 
parafij grecko -‘'katolickich znajduje się ara wsr| (jjSB procent). Prawosławni 
zcing-aiirizowani1 są głównie w  wojeiwódzlwaoŁ wschodnich w  1.624 parafiach, ,posia­
da jacy oh/A,Q79 cerkwi. Paraf je ich mieszczą Bię p/zeważiii/^na w si' (90 proieem). 
E-wang-elloy żłzjeiłący -się na 5 obrządków posiadają 702 parafij (60.8 -procent na 
wsi), 827 kościołów i kaplic. Wśród drobnyoh sekt marjawiei posiadają 70 (? ) 
parafij (70 '-procent rra wsi) i 67 kościołów. W olno - reformowani posiadaja 
jedna gminę :i jeden kościół, .ledmoła chrześcijańskaęma .jedną parafjęy BaptySci 
łicza 10 kościołów i 13 parafij. Mahometanie posiadają 18 gnmfi i 16 meczetów. 
Karaim i liczą 1 gminy i tyłażr-syniigog. Żydzi l oasiani po ca.tean .paigtwie' ;i sku­
p ien i iw 1.067 grninaćh^iTO^iadają HC41 Iw nagog. Najgęstsze zł&ilenięl żydostweifi
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notujemy w województwach centralnych, najmniejsze w  aBafaadfiich. Statystyka 
(tui hoiweństwa wykazuje w  Rołsoe .biskupów (41 katolickich, 1. orfltiiaitikp- 
katcłicikiagjo, 5 grecko - katolkkńjhm 7 prawosławnych), ^ p o ® k s ię ż y  lizakom 1 ików 
(z lego 61.6 procent przypada na wyzwania katolickie).

Z dawniejszych lat.
Ponieść. (Ciąg d a tey ).

— Wiesz .lasku, jutro pod w ieczór z pomocą Bożą bedzremy już w domu. 
)Co to będzie zaraćiość! .Twoja mama ani jprzypusacz-a, że ty możesz wrócić. Antoś,, 
który tak plakait, kiedyś sęedl do wojska, jak się będzie teraz bolo ciebie kręcili 
A  moja mama i dziadek — Boże, jak on i tajg 'ueifejzk! Dziaduj* zaibije majUustsaego

rfirólrko. będziemj&jjobie palce oblizywać. Oj. oj, jakbym ja chciała, żebyśmy to 
już tak razem siedzieli!

Jak mogła poczciwa dziewczyna! tak chciała Jaśka rozweselić. '1 o też 
gwarząc .tok 4®p<jgJąda1a kiu nicfinu, czy 3si,ę nie u śm iech n ij I rzeczywiście na 

gRŚpoinnuefnie o tynu (króliku uśniliechnąłjsię biedny kalaka-nft chwilkę, a te znowu 
jakiś bolaśny skurcz ściągnął mu twarz.

Zauważyła1-Jo‘iTerewia, więc zaczęła dalej suucafuiyśdi o przyszłości.
— Kiedy- a ii ż sobie odpoczniemy, -ja się zabiorę do roboty. A le  ty musisz 

bye przy iem . Czy przy domu, ozy/na jioiu, bó ja cię Jasiu, nigdy samego n i^  
zostawię, Bfedę di śpiewam Hasze piosenki, opowiadać hiatorj.ej — bądę cię 
prowadziła do koaćioła na sumę, a nawet do gospody, .we wisi, żebyś sobie 
mogl pogąd.ać z drugimi tale, jakbyś n ie  był ślejpy. Zobaczysz, ja-lc nir.m będzie 
debrze! I io  ty na toV

Jakby w 'odpowiedzi iui pytanie, potoczyła się z oka kaleki ciężSąa łza 
i padła liaS twardą drogę, po której szli.

— Ach Teresin — odpowiedział pc ( hwilce — kiedy tale szraebjo.i^feisfe, 
to jakby m i muzyka rajska grała, m a ło .m l serce nie wyskoczy;. 2Mąje mi się, 
jakby m iyPan  Jezus w dobroci Swojej .na moją niedolę anioła Swego w tobie 

feaSłał. Choć cięmtie w idzę,''a le hni się wkejeS raj mi jak słongezko świecisz.. J‘ i>kas3 
ty dobra! Jakże d e  kiedyś 'w niebie za tę dobroć Bóg Najświętszy nagroda!

— A leż ijaaiu! dla innie już to nagrodą będzie, jeśli nie będziesz •smutny — 
jeszcze wczoraj byTeś w e s e ls z y ',d z iś  to cię żałość jakaś, jak chmura obsiadła.

Jasiek prżesunąt kij, którym  się', podpierał, do lewej ręki., a prawą wyk 
cragnąl ku Tereni. Dziewczyna podała mu swoją rękę, a kaleka uścisnął ją 
mocno i odparł:

— Wczoraj Terenia byłem w e s e ls S  boImiTsię dowiedział, żJnnogę wróciić 
do domu. A le  od dziś rana, gdym się przespał, rozważyłem sotjle wszystko 
dokładnie i smutna pldwda ukazała mi’Vsię, .jak straszydło. Muszę ei wszystko 
'szczerze wyznać. Pan Bóg by m nie ekaral, jeślibym twoją dobroć i 'życzliwość, 
bo niełjiniieim ipówić o dobroci, naktórą rticzem nie zasłużyłem, gdybym, mówię, 
chciał ją dla siebie tśkflialubnie wyzyskać.

— Jaśku! oo tv pleciesz, co i i  znów przyszło du głowy,- Powiedz, żS4<łi 
hą-k jeno przez myśl przeszło, ho ci zacznę płakać, że zobaczysz...

— Słuchaj Tereniu! pomówmy spokojnie o wszystkiem. W idzisz — twa 
dziewczyna piękna, abbraH B anioł, pracowita, jrp^ się to m ów i: pierwsza i do 
wszystkiego — a ja biedny •'nieszczęśliwy ślepiec. I ty, o którą się dobijać.Jiuógą 
najlepsi chłopcy i uważać za szczęście, gdyby cię mogli' dostać, żebyś ty w iązała 
jy ć ie  s w o jl lz  litości nademną nieszczęsnym Ślepcem — coiby na to powiedział 
świat? Ozy ja mogę przyjąć taką otterę? A  jak masi starzy położą śię na wieczny 
spoczynek na enienłiarzuy jżebyś lak j^ fta ła  jfamą bez. pomocy,- b.o ja ci jej 
przecieżbym nie dat? Nie, nie, to być nie może. ja nie mogę na to przystać-
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— A  gflyJbyrii ja tak zdobiła, jak ly myślisz, to ty  zapomnisz o n iiisJ  — 
zapytała Terenia . ..

—  Ach Boże! ja ślepy na -całe życie, o ozemże liiogdB rozn ifffićM ak  nie' 
o iwowej dobroci i litośoi?! - Gclzieżbyiin^fcdę mógł zapomnieć? — odpowiedział 
cymo 'pytającej.

— No to 'kotihalbyś" mię zawsze i im iej byś nie wziął?
— Zawiszę, aż de śnriert.i i tytko ty jedna w mein g r c u  zostaniesz! — 

dodał wz.ruszcmym głosem.
Dziewc-zyrnaę otarła oozy z łez, twarz jej się rozjaśniła,-^jalcliy• Jfia iiią  pjsll 

blask etcaiecznSi zawołała -radosna:
— Tak? i to ja miałabym oię opuścić? Za kogo innego wyjść? To ty bjfej 

biedny siedział gdaifeś w  kącie izby ,-ciaJyimi dniami H  tygodniami i zagryzać 
się. — a ja matabynS się bawić i śmiać? Jasiu! jak ‘•ty- mogłaś o ezeonś itakiem 
pomyśleć?-! %'lyby to był kto inny, tobyim s ię jK fflie r igp ie  :pogniewałą!b:G$Jj ty 
myślisz, ^ " ł a  nie l i w i  serca?.v?^ś m ię kochał poczciwie, bo tcffeidam , kiedyś 
miał twoje dobre czarne wozy;* to ja się teiraz koełufta chcę i będę, choć niemi 
mnie nie widzisz. 1 nic mi już o tern wie w^pomtniyjf b o , inaczej nie będzie-,, 
.a przecież nie chcesz, żebym się przez ciabie gryzła.

Roz. zewniany., tą serdeczną przemową Jasiek, śoiiskał i tulił w  swwkn B&flu 
ciepłą dłoń ukochanej dziewczyny, aż wreszcie wybuWmą?:

— Tereniu, tyś?naprawdę jest aniołem na ziem i! iiągrawdę ty jedna możesz 
mjir po-ińóc przeboleg to, ao. z woli Boga straciłem — niech ffi Bóg zapłaci! >Ałe, 
ale to nie może być . . .

— .lakto? 'co n ie może być? — odparła dziewczyna. — A  ty. może myś-Lisz, 
Lje tak zostófcj i ake pójrlę.iza.iiriikó«ói?‘ A^a, ^akuiwt! W łaśnie jeszcze pr:zed ®i-nią
wyjdę zamąż i to d cśta ia le , a wesele będzie takie, »e  aż ha!

— W yjdziesz zamąż? — . odezwał isię .Taisiek. — Daj ci-BoJję! ń niech ci'Fan 
•lezjusKła takiego męża, żeby  oię na rękach nosił, boś lego warta! A le  kogóż; 
też masz upatóonego we wsi?

— daśku! czyś ty zweajjował'?! — krzwlda, aż*.się rozległo, dziewczyna. — 
Ty się pytasz za kogo?iiPrzec.ież tylko za ciebie!

— BpżepĘoże! 'za roni.ęślepego?
— A leż tak, tak —  za ciebie, któryby chciał mieć sześć oczu, Seby mnie 

mógł kochać, ze unią pracować i żyć!
— O, ja chyba umcę z radości . . . Tereniu, czy to prawda? o dobra, 

słodka mro’ja, ukoahana d*śewczyno!|fŻebym ja to m ógł ci życiem lnojem odpla 
cić! — wołał w  uniesieniu ^faleka, a łzy  rzewne towarzy^zylsej jago słowom.

— A  cóż to tak w ielk iego, — praerwała dziewczyna. — A  gdyby.m ja 
tiyk, nieiszczęśriem oślepła, to bysyrnmie biedną zosławił? No, gada jtm i za raf!

— Nie, ukochana! To samo byśn zrobił, co ty chcesz zrobić,
— A  widzisz! W ięc .już aró słowa więcej. Oto tu wobec Boga .1$  nas 

jpati'ząoeigo i aniołów nieba, masz -moją rękę, Janini ją zwiąże stulą nasz Do­
brodziej przystoi tarzu.

nSjfTego już było za w ie le  dla biednego kaleki. Z radości i wzruszenia, 
j&lcby wyczeijpanył. z p£t, osunął się na ziemię- u nóg' Tereni i  iprzepełnioiiem  
wdzięozniości%jisereem zirazął wałować -jej ręce, Klópóki dziewczyna nut i eh nie 
Wyrwała.

— Dajżećgpokój, .Tasiu — zawołała niemniej od niego 'wzruszona — Wiem, 
że jnasi stafźy na to£Śłę zgodzą, a Bóg ł'M a tka  Najświętsza z nieba błogosławić 
nami będą. O, ja ci pokażę, co -potrafi serctef ij^ ilna wiola. N ie będzie nam niczego 
brakowało. tpśę-dę qję wcacawSe^kocbać, jak ty innie, aż do śm ierci. Bęidzieuijr się 
poeietszjiSą i pomagać Tseibjer i naszym staruszkom i opiekować sie nim i i  Antosiem, 
żdaTam będzie razem mil© i dobrze. Oj, . .  — doćlida, rozglądając s ię ’ wokoło — 
aleśmy się zagaxłałi, a tu już. się ciemno robi. Musimy jeszcze dojść do jednegp
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obeijśda, B iz ie  cztery diri Steniu, gttym do ciebie szła, przenocowała. Dajże -mi 
tobołek, fgm weźońj k ij i ipońpiesaj sfe, albo oprzyj *Sę iia .m n ie  — i  chodźmy!

1 pośli drogą dalej, wsłuchani w  wieczorną ciszę zachodzącej zwolna nas 
ziemią nocy i w  bicie własnych rozradowanych serca — a aniołowie niewidomi 
tcwairzysSyli mi wśród pustkowia i radowali Isię ich prosteYffi niewinneani duszami 
i Śpiewali im w  ich sercach cichą pieśń fiEKfczgfeo szc.żasćia. (C. d. n.).

I le  E u r o p a  m a  ż y d ó w ?
Ogólna ich suma sięga1* już 9 miljcmów 785 tysięcy. Najwięcej jest ich 

w Polsce, bo aż 3 mil-jony 125 tysięcy, następnie w  Rosji 2 am on y  970 tysięcy, 
w  Rumunji 800 tysięcy, w  Niemczech 585 tysięcy, na.. W ęgrzech 473 tyśięcya 
w  Czechosłowacji 350 tysięcy, w  An glji 30 tysięcy, w  Austrj£  220 tysięcy, m g  
L ilw ie  161 tysięcy, węł.Fraticji 163 tysięcy, w  Holandji 120 tysięcy. — W  iirnyoh 
ku fach  eurapejśgich liczba Żydów’ jest -stosunkowo nióżńaćzna. Najmniej ich 

•;ma Norwegja, bo zaledw ie 14 tysięcy.

Małgośka z PI. Gta.
Z J:tkif!iii^vlclziwiiftm. jakby utęsknieniem czekałam 9-gó września, 

żeby me ^apówiteS, wyłożyłam  sobie nawet na&ż „Głos Dziewcząt",• gdzie 
cv -komiHńk&taoliyMdswi® że 9’śgo w rześma1 o godtżinie 5.30 rano odbędzie 
się nabożeństwo SodaLicyjne —( myślę sobie —  po przerwie dwumiesięcznej 
w c.zasfe,W kaayj kó^eiół św. Barbary będzie wypełnionjvSodaliskam i, więc 
wybj-alam sje nawet wcześniej, żeby być bliżej ołtarza i lepiej słyszeć 
kazańko (55 Mofl&fatdrgiii Ooś m ię'jednak tknęło i dzień przedtem ypotkaWśzy 
się z moją, Zuzią, mówię do niej: •postanowiłySfiiy raz porachować naSzś-i 

flSpdaliSki, w jak  w ielkiej Sczbie -schodzą Się na nabożeństwa —  wóźże ;sobio 
w iększy różaniec i stań wEBównem wejściu jutro w  kościele .św. Barbary —  
a, ja  st-ąiię prz^- wejściti od Małego Rynku i tak na różańcu porachujemy 
wsfjtstkie, które wchodzą do kp&fioła —  jedna, druga mniej Aninie jsza «o to, 
ale na&gółjbędzie liczbaBc.ffltid lB|fi|—  takeśmy też zrobiły. I  co (powiecie, 
ilcrfteż naliczyłyśm y razem? —  tytko Się ntfi dziwcie! Naliczyłyśm y do 
gpefemy 6-t’e jif—  wiole? —  aż 165 —  dziewcząt Socjaliśafc, bo mężczyzn 
i innych kobiet, k td s K  przyj&odzą, |jafc r&^jykle na nabożeńst.wey&pus.żęza- 
łyśmy —  165 było dą;6-tej S id z in y ;— * 9 6 - t e j  godzinie rfahśainą Mikę św. 
przstezflp kilkadziesiąt więcej,, licząc w to ii,śpiewaczki, które, przeążly przez- 

I z  ijgęąjętję na chór —  deciągło wije- raz ta i do 218 z naszyjch!! Zgąńźa 
i złość innie porwała, ledwią. mię uspokoiła Zuz i a . . .  A  wiecie w M  ife- 
n$g)2ff do Sodaltóji dziewcząt? Jeśli nie wiecie. to wam powiem: przeszło 
1.200 —  słowami piSję: tysiąc dw ieście. .;52ł*8 tFyłp ńa nabó ięn stw ie|^& fij 
Sadalist k — • wybranek niby —  Najświętszej.’; • Panienki uważały sigj za 
uwolnj,oife-. od obowiązku uczęstnidzenia w  nabożeństwie —  'agńjpza! A- prze­
cież t-o należy do obowiązku i jaśli która •zaniedbuje łśitj przez pewien 

H&za® w  bowiązka-cli sodalicyjnyołi. to tein -samem przestaje Sodaliską. 
c h c i a ł a b y m 00 razy p[p\vtórzyć, żeby każda dobrze sobie zapamfętała . . .
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B'o op iesza ly e liyo d zyw a m  |[ę i pytam : w ie lk ą  tein pociechę Apraw iaÓ i# 
N a jśw iętsze j ^Panience «3 łJ .s zy c ie  często -:pieśń aodTgUcyjną, k tóra  róz-pocajtna 
s ię^ eR  słów : „K ró lo w e j sw ej ja  w ierność p rzys ięga ła m " ■ łacina •wierność! 
Już raz kleoryś wspom inałam , że do zapisania się do Soda lio ji, c zy  d S  
Stow arzyszan ia , c zy  do jak iegoś  innego Braotwa, n ikt n igdy, -njljpg-o ijie 
pPzymnsza —  owszem  pszed p rze jęc iom  do Soda lio ji je s t  na jm n iej pól- 
®8pzna próm jj w  k tórym  to czasie ! asp irantk i otrzym u ją  instrukcje i p o­
uczenia, do czego 'tf*ię O b ow ią zu ją , p E ys tęp u ją c  dp g o d a l ic j i  M W ja iisk iy j. 
gd riieSffiby tak  fĆ M oderator, k tórą  z aspirantek usunął i do Soda lio ji n ie  
p rzy ją ł, i le b y  to -było u tak ie j ża lów  i boleści. A  po p rzy jęc iu , ja k  sito 
ząćShowują. ja k  dobrow oln ie jj& zyjęto obow iązk i w ykon u ją?  Pow tarzam  
jeszeże  raz 982Jpteę b yło  na ostatniom  liabożeJetw ie, p ieciiżo R e  w szys tk ie  
w e jd ą  wjifsiebie i zapytają, się: c zy  w a b ®  takijjj) op ieszałości;-jest jesz iw ó  
dinejsce d la m nie w  S oda lio ji —  c zy  nie —  lep ie j byłoby,* żebym  p od zię ­
kow a ła  M-atołe. Tęa jśw ię llzo j za służbę i oddaTa dyp lom  i nńsdal i była  w o ln fs  
od obow iązku  służenia Tak ic jyS crb re j i na jlepsze j Pan i?  M ogę to każdej': 
chw ili zrobię, i powinnam  zrobić, jeś li m i m o je  W ygódk i są m ilsze ,' ,uiż
shrż-jja u Najświętsz6'jjdŁvók>w&j' i Pani. A  uń będzie, jeś li P -N a jśw iętśza

p a n i  podzięku je  mi za m oją  op ieszałość i p o w i®  »© ,pejdź odemnie, n ie  
zuaau.,'cię“ . W  naszem ciężk iem  i tulaSzem życiu, jjjśljj N a jśw iętsza  Pani 
.w ypow ie  nam służbę w ted y  dopieiroj z p łaczem  zaśp iew aćbyśm y im usiah 
p ieśń : :v G dzićm y. o .Matko, arna gd z ie  pójlcf/.iemy i gd z ie  ratunku szukać 
;.będziemy“ i t. d.

N a  wzóię w eźm y sobie tiiedawno..y.niarTą ś. p. Józie lehn iow ską, któya 
zawsze, a naw et już eliorą będąc, Vre w szystk ich  nabożeństwach i zebraniach 

..Stowarzyszenia.' św. Z y ty  g o r liw y  udział bra ła —  to też pogrzeb  m iała, jak  
rzadko która zmarła Żytka , Kogrzfeołi p row adził K » .  Profesor;,- N odzyńsk i. 
ul k tó rego  ••ostaWiio służyła —  w zią ł toż udział w  p o g rzeR e  Ks. P ra ła t 
Dom aeik i p ięciu 0 0 . .ręzu itów  przttz co cnoty gp. Zm arłej, już tu na ziem i
w ynagrodzon e i uznane zostały. A  tani w  n ieb ie  n iew ą tp liw ie  p rzy ję li '--jją
N a jśw iętsza  MaŁuolniął św. Zyta  i lictfhe grono A n io łó w  i św iętych , k tórych  
czciła  i kochała, w yszli je j  naprzeciw , z żśehęcającem i słowjk^-łSJut® dołira 
i w iorna N a jśw iętsze j nafezej Pan i, w e jd ź  do w esela  $ g ® a  sw ęgo “ . O g d yb y  
ęwfezystkie Z y tk i b y ły  tak ie  dobre i. g o r liw o  in acze jby  S tow arzyszen ie św. 
Z y ty  w yg lą da ło . $>. p. Jonię znałam osobiście i bardzo IdiJko, cz ffito^z nią 
przystaw ałam  i w ie le  z tego  przystaw an ia  korzysta łam  —  podziw ia łam  jęp  
ogrom ne p rzyw iązan ie  do Stow arzyszen ia , to też i p H e lp ż e S  darzy li ją  
zaufaniem  i wys^feególnicuucititę N a leża ła  długie".1 jk ta  do W yd zia łu , gdzie  
zaw śzę skromnie a m ądrze swoje- zdania przedstaw iała . Znały  ją  praw ie  
w szystk ie, bo żadna uroczystość i zepranie bez n ie j się nie obeszły. S ły s z ą  
łyśm y -nieraz je j przem ów ien ia,’ k tó re  z humorem i  ta lentem  b y ły  w ygłaszane, 

.cn n ieraz księża i  goście, b io rący  udział w  uroczystościach S tow arzyszan ia 
głośno p rzyzn aw a li.fflM ie jm yż ją  w  pamięci,, jej* gor liw ość  naśladu jm y 
i oprośmy ją. żeby, k iedy  stanie p rzed  Obliczem  Bożeni i N a jś w . Panny, 
w ie le  się. m od liła  za sfaw arzyszfe itie  i w szystk ie, k tóre  josz‘eye nie należą 
do Stow arzyszen ia, ż.eby-' ja k  'n a jlic zn ie j do n iego  się garn ęły , bo ja k  jeden 

z k s ięży  p iż y ja c ió ł w ie lk ich  S tow arzyszen ia  publicznieyz am bony pow iedzia ł.
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że clla lis*;, w Stajnię .służebnym zostających, pożsa, ł&owarzymeiitóm prawife’ 
że niania zbawienia.

Nadmienię jeszijffisfi że. ś. p. Józia obdarzona dobrym i miłym głosem 
należała do. (ihóru śpiewaczek w kościele św. Barbary, prawie! ib# póOząt.kn 
jeg-0 założenia i tu w  gorhwośoi nie da-ła się wyprzedzić. W różnych 
domach służyła, murarz i daleko od kościoła św. .Barbary,1 a bardzo rzadko, 
żoby kiedfp Mszę św., na której nasze śpiewaczki występują (t. j. cfulzień
0 godzince (5-t.cj rano) opuściła. N ioc l^gP  DoĘ^y Bozia wynagrodzi je j 

.gorliwość i dobry przykład wioczneen szczęściem w  niebie. Niech po pracy
1 trudach  o d p o czn ie  w  P a r n i . . .

Miałam już odnieść moją notatkę^do liedaki|ji, ale sobie przyponmift- 
łan& że niedługo przypada nasze Kwartalne nabożeństwo —  dobrzeby było 
coś i o tein napisać —  1$ warto, bo odbywa się z w ielką uroczystością, 
ł ostatnią ra/.ą, jak zwykłe, ołtarz ustrojony płonął „mnóstwem" i% ia tW ‘ , 
w- pośród którego nasz Zbaw ca-K ró l i Ojciec potl nikłą postacią cbleba 
spoglądał miłościwie na garstkę Swych dobrych i gorliwych dzieoi, tak-,' 
1:0 prĄwdziwii łij^ła tylko garstka! Stowarzyszenie krakowskie liczy,ę,-jak 
mówią, 'oóś ze kćztery tysiące członkiń —  piękna Jicąba niema co —  ale 
/ tych czterech tysięoyjlkrakowało i n iięaw iłl-S ię na nabożeństwie j&700 —  
de b.yjłoĄłttSuinie rachować,' irińSti s{ibfe porachuje —  i jo  się njażywa —  
gorliw y udział u nabożeństwie, połączonom z Odpustem zupełnym dla 
czlonkiii StiiwajzylzCnia! Zdarzyło, ais przypadkieSŚ; że obraz św. Zyty nie 
Byt Oświetlony, bo żaijt.naKze stowarzyszonych nie pomyślała o tern, żeby 
choć dw ie" Swioceki ofiarować swej Patronów j— no i może to i dobrze się 
stało, bo w  cieniu nie widać było, jak śibutnie spoglądała św. ZytaSna 
w,olne place w kościele. Sztandar w  pośrodku kościoła, otoczony był t jite fj 
czterema, irzyUiająCemi szarfy, a nffekoło pustka! Śpiewaczki w  mniemaniu, 
że na kościele będzie ciżba wyszły g a j  chór, żeby więcej miejSftŚ"zostawić 
innym —  w yśpiew yw ały pięknie i pobożnie św. Z yde.w gtow sSkazan ią . 
O. Kujratora. odbijały się o ^piady.? kóśchda — iśzkofla, że nie nadawane 
były doaffl^adja*?"-żeby je nfogły słyszeć pod ciepłą piorzynką wszysikie 
śpioszki. Kończę narazie z aoryczą w  ssre-u, którą i ń.ą. twarzy O. Kuratora 
w-y^ytalam, widząc go wtrącającego od ołtarza. Tąk dalej być nie może, 
jeżeli w innych czasach nie chodzimy do k-óściółaSyw. Barbar®! to przy­
najmniej effltry razy do roku, zdobądźmy •‘ ‘‘się nilt' to, żeby na^zo 
i dla nftS wyłącznie odprawiane nabożeństwa oi^ęzyły s^ę. tio&tunu udziałem 
członkiń.

Żebym tak miała za .t*o, tobym się przejechała p i  różnrach ińiajscach, 
w ^ tó y e h  istnieją Stowarzyszenia św*. Zyty, z^bytSie naocznie przekonać, 
Czysto wszędzie Zytanki Łą tak opieszałe, jak w  Krakowie.

Św. Zyto wyproś, żeby było lopioj!! Wasza Mahjpsk".

Wydawca: Sto w. Sług katol. św. Zyty. —  Odpow. redaktorka: A niela Kaczmarczyk 
Kraków, Mikołajska 30. — Kieruje redakcją Ks. W ł. Kotow icz T . J. Mały Rynek 8. 

j j, iT r fj^ ę n k ami Drukarni „Głosu Narodu1* w  Krakowie, pod zarządem Romana Ferka..



Grypa inaczej influenca
• Słyszy się; że tu i  ówdzie zaczyna już grypa nagabywać •Judzi; powtarza się 

ko prawie oo roku z początkiem  jesieni i w  zimie. — Objawami grypy są: 
dreszcze, gorączka dochodząca do dlCstopni, ogólne osłabienie, ból głowy i  w  krzy­
żach nieżyt dróg oddechowych, bóle mięśni i stawów. Tych nyszyslkich objawów 
nie można lekceważyć,- bo niogą' przyjśę powikłania, które doprowadzają do za­
palenia plu. — zapaleni* ucha — zapalenia jam nosowych — zapalenia nerek 
i Innych ciężkich następstw, które mogą się /skończyć jśmie-feją.

W  czasie panowania . grypy unikać większych skupień ludzi, myć często 
'ręce, używać dużo g-orących napojów, wziąć na poty, np. kwiat-u lipowego, aspi­
ryny 3 pastelki dziennie, chininy 3 proszki dziennie — poradzić się ile  możności 
lekarza.

Jeden z uczonych lekarzy berlińskich Dr Spitta podaje łatwy sposób zwal­
czania grypy, .którego sam na sobie <|ibśfwiądczyl. W  miesiącach zimowych zażywa 
011  małą dawkę chininy (Sjjj grama) codziennie rano. Tylko w  pzą&ie grasującej) 
Jgrjtew zażywa także taką dawkę i popołudniu. — Praktykującwen sposób, od 
14 łat nie źąpadl ną grypę — podczas gdy dawniej często zapadał na grypę.

Dobir.zeby byio 'zaopatrzyć się w  chininę i w czasie zimy zażyć jj c-odzień 
jeden proszek. N ie -tak to drogi środek, a można w  łatwy sposób nniiknąć choroby.

Ciekawą rzeczą będzie wiedzieć, skąd się w zięła chinina? — Otóż przy­
w ieźli ją ok-oio;,1638 noku doi-Europy Misjonarze Jezuici z Peru — to też głośno 
■wówczasr-pazywano chininę proszkiem Jezuickim. Uczeni lekarze francuscy po 
zbadaniu ' chininy zaczęli ją zapisywać chorym przeciw wszelkim schorzeniom, 
przebiegającym z gorączką, bólem głowy i gardła oraz lcości itp.

Do dzjś” jedynym lekarstwem jw e wszelkich febrach jest chinina, bo lepszego 
:środka dotychczas Jmszcza-!nie wynaleziono.

Jak chronić się przed katarem?
Dolegliwość tę i jej objawy.: gą nam dobrze znane. Często nawet n ie 

-zwracamy na nią uwagi — przyszedł i przejdzje® Mówi się ogólnie, że katar 
jest chorobą niewinną — znika sam, nawet uieuleczony^po kilku dmath.Ą?zę&to 
tak bywa. Dopiero jak nos dobrze zaczerwienieje i spuciinhgj a oddyohatfttrudno, 
myślimy^ jakby s iS g o  pozbyć. — W  początkach można próbować 'leczyć katar, 
przez wypicie .kieliszka m ięka,»do którego doćląno jedną mb dw ie krople jodyny, 
a-le nie więcej, bo jodyna może śpąlfaS błony śluzowe. — Należy w  czas-ie kataru 
ciepło byę-ubranym, jeśli możliw-eim, nie opuszczać ciepłego pokoju. — Gorąco 
herbata I  cytryną jejjt równieżĄpoleceiiia godną. — Można żuć cukierki mentolowe.

r i.le ś li wystąpi silniejsza gorączka, a dolegliwości Są duże — należy się 
udać o pomoc lekarską.

Znacznie skuteczniej, n iż leczyć Jftrfar, można mu zapobiegać. Należy w  tym 
■celu dbaćfe lo, by nóg nie przemoczyć, w  razie przemoczenia nóg, natychmiast 
zmienićtpończocim rozetrfeć i' nieco ogrzać nogi. Mrleży łewmież hartować;ifój-ę. 
przez codzienne nacieranie zimpą^lub lcinią wodą i szorsgSm ręcznikiem: Jest 
to bowiem najlepsza;'-ntotodajj dla wzmocnienia ódpornośtfi, a przez to uniknięcia 
tak zwanych ćborób z -przeziębienia.

Katar jest zaraźliwym, dlatego w czasie choroby nie chodżjć do miejsc 
publicznych, jak do teatru, kina itp., gdzie przez kichanie! i rozpryskiwanie 
zaęazków zakażają otoczenig;1 tą niemdą chorobą.

Skłonność do batairP ..jest znana, choć i  'u przez ^odpowiednie- ubranie 
i unikanie przemoczenia nógj można do pewnego stopnia taką skłonność ziuniej- 
sSó. Ubiera&.się należy nie w^edle kalendarza (wiosna, lalo), lecz w ed le  chwi­
lowego stanu pogody (-deszcz, chłód), a

Gazy i inne .chemiczne działania, .dym 1 kurz drażnią -także błonę śluzową 
i powodują ĘjpWstani'4 katnim.fiNależy dymu i kurzu lakże o ile  możności unikać.



ROZMAITOŚCI.
ODCHUDZANIE BEZ D IETY . Opierając s ię  na doś^ij^fdezeiiiach, które wy­

kazały; że 'w  głębi mózgu 'znajduje się nerw, który reguluje temperaturę rialan. 
oraz drugi, który kontroluje uczucie głodu i pragnienia, dwaj lekarze niemieccy*. 
Dr Wilhelm  "Gruendel i  Dr Erich Graejjfei, na podstawie szeregu prób, dokony- 

•wanyoh na zwierzętach, stwierdzili,fzje z chwilą, kiedy nerw  .ten się zneutralizuje;. 
(z low ie ik:Ł‘aCzy.na;'ityó. '̂Znacziiiie itrudoiejaźśjjest eks.peuyjment lodiwrołiny, t. j. odchu­
dzanie, iv  którym to kierunku zmierzają fa łsze  próby obu profesorów

§
KTO ZNAJDZIE  J ^ W Y  SPOSÓB SAMOBÓJSTWA? Głupota ludzka jest' 

nięnleczalha. Świadczy óMein nowy konkurs, r&zprsaiiy jlrzez -jedno z towarzystw; 
amerykańskich, dl'a lyiJi^którży znajdą i-io-wwfiposób odbieraniajsobie życńa. Bowiem, 
reiiijbiwemsznur wisielczyfćgaz, strychinina i t. p. środki, zmuszające dąnfego osob­
nika do ewakuabji na drugi świat, są już tak przestarzałe, że nawet samobójcy 
poczynają. c z u q  do nich wstrti. Kąnłuirs Obesłany został przeszło 100 wynalazkami 
nowej śmierci. Jdcieiń-$z uczestników konkursu piązę, ze shmobójća powinien 
odebrjae sobie ży«i& przez powieszenie się głową n?k dół, drugi ’tWie.i'dzi, ze  
rom.Imyozme byłobyś, umierać w szczelnie zalakowanej beczce, spuszczonej do 
morza, inny znowu flisze, że uważa za bohater';! człowieka!, który zjedzie na 
rowerze z dacliu drapacza.

WESOŁY KĄCIK.
ONA Z A PO M N IA ŁA ! — W ię ij pani utrzymuje, że wyrzuoila męża z trzeciego- 

piętra tylko jiipzez zapoinajiinie?
Tak kfó,: papieJsędzi'0 . Przedteiii mieszkaliśmy na paiderz-e, a w unie­

sieniu zapomniałam, że przepro-wadlziliśmy się na trwacie piętro!

ILE  QE^tŁ BUTA"? Sędzią: — I le  cenisz skradzionęubuty?
Poazicopo-wany": — Lutaz porachuję . . . iStoiwe kosztowały 40 złotych, potem 
zelów ki fO złotych, ostatnia ifaprawa 5 tzlo-tyiqii, razem w ffB  55 złotych

W  SZKOLE ŻOŁNIERSKIEJ. — Na-uczy.tSel: No, Pompranc!'; Jaka jest iiajwię^sza 
karu przy wojsku?

— KaijfC?.. .  Aha . . .  już wf&m ..: Kara - bin.
* * *

01'JARA GÓR. — Słyszałaś, że adwokat X. taki zacięty nieprzyjaciel kobiet,, 
ożenił się w  Zakopanem ?
— A  w i ę c . . .  l iW a  ofiara gór!

*  ̂ *  *

82 '& YT OSZCZĘDNOŚCI. Szczytem oszcfSjaRgSj, jesl: jąlŁś\niiilra|ąęy ,i{a śniior- 
■'■ jfehióm loźii’ .gą-si ostatiiiiiiy'lotniienięhi gróafiińcę,'| aby sia za w iele nie 

'^yypalila.

W  SAD ZIE : — Maciej J^opjęk! - Oskarżeni jd^ęście, że waisz pios 'ifgryzł Józofa 
Sil-oijó, Ptq szę opowiedzieć, jak to było?
— A  no, co tu gadać wielebny sądzie. Leżała na drodze kupa gnoju, 
niby lak, pik pan sędzia. A  tu -etojal mój pidś', niby jak jjąn prokurator. 
Silcora c-hciai e lim ieść i kopiują psa w  zęby. WieC- pios go ugryzJ. A d y

Sm rżęcp^ i. pan sędzia, jakby go kto kopnął w  zęby, takżęby ugryzł.
*  4  *

1’O PR A W IL  GO. — Twoja żcha, jeśli się nie mylę, faibu je sobie włosy?
— A leż skąd? Ona sobie już takie jasne włosy kupiła!


